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O DOBRYM TONIE.
( Dalszy ciąg .)

A je d n a k ! czemu uw ierzyć, 
ro  nawet wystawić sobie jest 
trudno, to przezniesłychane sfał­
szowanie wyobrażeń i mowy za­
szło is to tn ie : wszystko cokol­
wiek w towarzystwie o którćm 
Wówimy działo się i mieściło, 
ogłoszono za należące do dobre­
go to n u , owszem cały dobry i 
piękny Ton wyłącznie jem u j e ­
dnemu przyznano!—  Lecz to co 
się dopićro rzekło nie daje je ­
szcze dokładnego o owymmnie- 
Rianym dobrym - tonie w yobra­
żenia. Aby go sobie wystawić 
W zupełności, pomnieć oraz na­
leży ; iż wszystkiemu wypowie­
dział o tw artą  i jak  najzawzięt- 
szą w o jn ę ! wszystko obłożył 
śmićchem pogardą i k lą tw ą .—  
Tuki to ten dobry Ton wyruszy­
wszy ze stolicy począł się roz- 
c'ągać po całym k ra ju ; i osia- 
dać, cokolwie’; tylko naturę swo­

ją  zmićuiając, albo hamując, po 
najznakomitszych i najmoznićj- 
szych dom ach: zkąd znow ugo­
dził dalćj , jady swe w około za­
puszczając. —  W yliczyć wszy­
stkie u nas tak zwanego dobre­
go tonu niedorzeczeństwa i szko­
dy, byłoby trudno. Lecz ze 
walczyć przeciwko n iem u , jako 
otwartemu zdrowego rozsądku 
w ro g o w i , mam sobie za rzecz 
słuszną i chwalebną: więc dla 
upamiętania om am ionych, nie­
które przynajmniej o nim szcze­
góły przed sąd pubiczny przy­
wiedźmy } tćm śm ielćj, iż się 
przez to bynajmniej nieuwłoczy 
należnych względów dla prawdzi­
wie dobrego i pięknego ukształ- 
conych towarzystw obyczaju i 
zachowania s ię ,  czyli jak zw y­
kliśmy m ów ić, T onu . —  ̂ Do­
bry  Ton (ponieważ ten o jakim 
tu m o w a , chce koniecznie uży­
wać takiego ty tu łu ) ,  który w
swćm panowaniu jestosobliwszćj
czynności, i żyjąc P° więksićj
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części d r o b n o s t k a m i , n ieuważa  
nic dla siebie za male  i n iewa­
żne : staje zaraz  nad kolebkę 
now o-na rodzone go  dziecka; i j u z  
na  imie jak ie  mu przy chrzcie 
S .  dać m a j ą ,  a resz t swój  k ł a ­
dzie.  Któś co go  n i e z n a ,  a 
p rzynajmnie j  
zie niedosyć 
źli mu się u 
go  J a n e m ,  P i o t r e m ,  P a w ł e m ,  
J ó z e fe m ;  jeźli  córka ,  da jej imie 
M a r y i , Magdaleny ,  E lżb ie ty ,  
A n n y  i t. p. ; s łowem obierze 
sw em u  dziecku za pa t ron a  lub 
pa tronkę  którego^-kol  wiek lub 
k tó rą -k o lw ie k  z Świę tych  P a ń ­
skich.  D o b r y - T o n  ma  na to 
kalendarz  osobny ze s ławnych  
zagran icznych  ro m an só w  u łożo­
ny. Chłopczyka  przezwie  A r ­
t u r e m ,  R y s z a r d e m ,  O s k a r e m ,  
E d g a r d e m  ; dziewczynkę  zaś T e ­
l i m e n ą ,  E m m ą ,  M a l w i n ą , K o -  
ry n n ą  i t. d.  T e  piękne imio­
na  przemieniają się zwykle W 
swoim  zdrobnieniu na N i n i , 
D i d i , L i i i ,  Pipi  i t .  d.  Z n a ­
łem s zanow ne rodz iny ,  które 
tym sposobem za syna  i dzie­
dzica wychowa ły  sobie Im ć  P a n a  
P i p i ,  a za córkę Im ć  P a n n ę  
Didi .  —  Ale jak ie -kolwiek  n o ­
w o  urodzona  istota o t r z y m a  i-

co m u  w tym ra-  
będzie u leg ły :  je-  
rodzi syn ,  nazwie

m i e , g łó w n a  jego sprawa na 
tćin polćga aby j ą  na tychmias t ,  
jakby w  pieluchy,  zawinąć  na o­
koło w cudzoz iemczyznę .  Jeźli  
niemożna  dostać cudzoziemki na 
m a m k ę ,  to przyna jmnie j  polrze-  
ba  jej  gw a ł t em  na  n i a ń k ę ,  czy ­
li j ak  ón p o w i a d a , na Ronę .  
Dawnie j  i przez długi  czas b y ­
wała  to pospolicie F r anc uzk a .  
Z  czasem d o b r y - t o n  post rzegł  
s i ę ,  iż ponieważ po f rancuzku  
wszędz ie  j u ż  gadają  , będzie m u  
tedy n ie równie  przyzwoiciej  i 
godniej  udać się jeszcze do j a ­
kiego języka  inszego,  np. : A n ­
gielskiego.  Zaczęto do eduka­
c j i  dzieci zprowadzać kobiety i 
mężczyzn z A ngl i i :  i to był j u ż  
dobry  - ton doskonalszy,  wy kwin ­
tniejszy.  Gdyby mo żna  do lu­
dzi tak naumyśln ie  na przekorę 
zd ro w ćm u rozsądkowi  idących,  
odezwać  się g łosem prostoty,  
rzekl ibyśmy i m :  «Dla B o g a !  co 
czynicie! Cóż np.  panience p rz y j ­
dzie najlepszego z t i j  pracy? Do  
czego ma jej  posłużyć la w a ­
sza angie lszczyzna? T a  g u w e r ­
nantka  A n g i e l k a ,  w  której ręce 
j ą  odda jec ie ,  z rodzona  i żyjąca 
w i n n y m  w y z n a n i u ;  co j ą  na 
swoją  wiarę  niema nawróc i ć ,  a 
w t ć j  w jakiej  się urodz iła  ko-

*
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••iecznie osłabi i zachwieje; nie 
jestże to śmiertelna truc izna , 
którą dziecku swojemu do sa­
mego serca przykładacie?» Szczę­
ściem, o ludzi angielskich, co 
*>ie tak chętnie jak np. Francuzi 
*dą szukać sobie losu w krajach 
obcych , jest daleko trudnićj. 
W ię c  t e z , nie mówiąc o nieli­
cznych wyjątkach , dobry - ton 
przestaje powszechnie na fran- 
cuzczyznie. —  Im  która rodzi­
na jes t  we wszyslkiem więcej, 
oczywiście i hardziej na wskroś 
przefrancuziała; im ustawicz­
n e j ,  łatwiej i doskonalej wszy­
scy jej członkowie mówią i pi­
szą po francuzku; tćm obszćr- 
niejszej i świetniejszej rcputacyi 
dobrego-tonu powszechnie uzy- 
Wa. W  domach takich rodzin 
ftiusi hydź koniecznie jeden przy­
najmniej sługa F rancuz .  Nie 
mówiąc nic o bonach, guw er­
n erach , guw ernan tkach , i nad­
wornych doktorach; (niemówiąc 
także o utrzymaniu cudzoziem­
ców na służbie w czasie pobytu 
*a g ran icą ,  przeciw czemu by­
łoby śmićsznością robić zarzu­
ty ; )  na jlepiej jest kiedy w ku­
chni i przedpokoju ma się F r a n ­
cu za ,  w stajni A n g lika ,  na o- 
łjCodnika np. S a s ,  Bawarczyk,

a nareszcie choć jaki Szlązak , 
i t .  d. Klóś przy zdrowych zmy­
słach i tlómaczący się otwarcie 
zawołałby źe to wszystko jest 
wierutne obranie z rozumu. B y ­
najmniej ! Tak mówiący prostak 
i grubijanin , byłby w błędzie: 
gdyż to wszystko jest tylko dobry- 
ton. —  Jedną z najulubieńszych 
rzeczy dobrego - to n u , i bez któ­
rej żadną miarą obejść się nie- 
może są podróże. Zwiedzania 
cudzych kra jów , osobliwie gdy 
się jes t  w iatach  już  cokolwiek 
dojrzalszych, nie potępia wcale 
rozsądek. Owszćm zaleca j e ,  
lecz oraz wskazuje jakie ma bydź 
to podróżowanie. Ale co m o­
że bydź niedorzeczniejszego jak  
zwyczajne n a s z e , odprawianie 
dla dobrego-tonu  podróże? Nie- 
cbcę tu już wspominać o P a ­
ryżu . D o b ry -T o n  nieprzesta- 
jąc  na zwykłćj niewolników 
swoich przejazdce po E urop ie ,  
musi koniecznie co pewien prze­
ciąg czasu wyprawiać ich z do­
mu choć na krótko. Jedzie się 
tedy np. do Karlsbadu. Nie 
masz prawie ani jednej Pani 
dobrego-tonu  coby w Karlsba­
dzie niebyła. Tam  jak wiado­
m o ,  są wody mineralne leczą­
ce na choroby w ątrobow e, żół-



ciowe i t. d .  Zkądże  znow u m ia­
łyby wszystkie P o l k i , tak pię­
kne i u r o d n e ,  właśnie  w  te cięż­
kie choroby z a p a d a ć? ! ty c h  wód 
po trzebow ać?  Czyż to ród nasz 
j e s t  jak im ś  w ybranym  rodem  
niedołęgów  i szpita lników ? . . 
M ożeż być co śmićsznićjszego? 
—  A le je d n o  idzie za d rugić in  
co proszę w  wiosce będzie ro ­
b ił jakiś człowiek tak zw any  
d o b r e g o - t o n u ,  jak iś  P an  któ­
rem u  zaraz od dziec iństw a w  
g ło w ę  i serce nalali cudzoziem- 
c z y z n y ?  Ja k o  dz iedz ic ,  jako 
ojciec i opiekun tylu rodzin kmie- 
c i e b , m iałby dla siebie p raw da  
o g ro m n e  i najpiękniejsze jakie 
ty lko bydź m oże p o le : ależ do 
tego  potrzeba innych  uczuć, in ­
nych  w yobrażeń  i g u s tó w  ja k  
te  które d o b r y - to n  i łrancuz-  
czyzna nadaje —  Z tąd  narzćka- 
nia że na wsi s tra szno .  J e s t  
także wiele dom ów  co dla mnićj- 
szych dochodów nićm ogąc się do­
statecznie nabrać  odrazu  fran- 
cuzczyzny ; choć się ju ż  don ić j  
łakom ią  i za nią u g a n ia ją ,  prze­
cież jeszcze  w  tem lub ow ćm  
często jćj n iedop isu ją ,  i rażą 
tylko n iezgrabną  do dobrego-tonu  
pretensyą. Sposób przeciwko tyin 
i podobnym  przykrościom  ? .  Z a

g r a n ic ę ; czćm  prędzćj za g ra ­
nicę. —  T a m  ż y c ie ! .  T am  się 
i córka ła tw ićj nauczy tańcować 
francuzkiego k a d ry la ,  i śpiewać 
francuzkie  ro m an se ;  tam  się i 
syn lepiej i pewniej we w szy­
stko zan u rz y .  T rw o n ią  się po 
obcych m iastach og rom ne docho­
dy p o tć m iłz a m i  licznych km io t­
k ó w ,  tuczą się szczęśliwi cudzo­
ziemcy. A le  dobry  - ton w y ra ­
źnie się w familii zaszczepia i 
bu jn ie  rośnie . Dzieci ślicznie 
się w ych o w u ją :  prędko i dobrym  
akcentem g ada ją  po f rancuzku ,  
pełne francuzkich a n e k d o t ,  ż a r ­
t ó w ,  piosnek. A ż o to s y n  w ch o ­
dzi ju ż  w ś w ia t ,  ładnie się u -  
bićra , o w szystkiem  ro zp raw ia ,  
dobrze je s t  w salonie , jednein  
s ło w ć m ,  młodzieniec czyli jak  
rnówią z Francuzka , ( m łody czło­
wiek ) skończony, doskonale w y ­
chow any  : un jeune homme char- 
m a n t . . .  Miły B o ż e !  T oż  ten 
w ie trzn ik  w yros ły  na ręku  c u ­
dzoziemców , k tórych do jeg o  
w ychow ania  nie niosło żadne 
inne uczucie jedno  prosta  miłość 
pićniędzy; w k tórego  serce nie- 
położono dostatecznćj zna jom o­
ści i miłości B o g a , a w g ł o w ę , jak  
truc iznę  co m a się w nim  c o r a z  
ro z w ija ć ,  w rzucono  o najpowa-
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*nićjszych rzeczach sądy i zd a ­
nia n a jz u c h w a lsz e : len trzp io t 
n ieznośny i opłakania g o dny ,  k lo ­
ny do kościoła nie zachodzi , 
p rzykazań religii n iep e łn i , z 
|>raw i z obrządków  jć j  szydzi, 
pow agę jć j  z siebie zm ia ta ;  któ­
ry  dla starszych  niezna uszano­
w ania  , i ku w łasnym  rodzicom 
czyni się ró w n y m  i bra tem : ten 
nieuk i g łup iec  po francuzku  
płynnie  paplający, co ledwie ty ­
le wić ze Krasicki pisał B ajk i,  
N iem cew icz różne rzeczy, a pier­
w ej jeszcze  pisali także K ocha­
nowski i T re m b e c k i : ten biedny 
a  pełen zarozumiałości chłopiec, 
W którego g łow ie żadna się myśl 
pow ażna  nie wyłuszczyła  i nie 
rozp łodz iła ;  w  którego sercu ża­
dne się zbawienne uczucie nie- 
puściło i n ie roz ros ło ;  k tóry za? 
raz  od lat najm łodszych przez 
rozpustę  i d ług i  zabija się na 
zd row iu i na m a ją tk u ;  i niema 
w  sobie zaszczćpionych , ani za­
m iłowania  pracy , ani żadnych 
g u s tó w  stałych i poczc iw ych : 
ten mówię n ę d z n ik ,  k tó re g o ,  
dusza  tak się na odm iany  i n ie­
bezpieczeństwa ś w ia ta ,  na ten 
W artog łow ny  a dziwnie zamie­
szany zyw'ot lu d z k i , puszcza bez 
cc lu i bez s te ru ,  jak o  łódź pchnię ta

na n iezm ierną  w o d ę ,  woli w ia­
t rów  oddana  ; toźby miał hydź 
m łodzian  dobrze w ychow any  ? 
przyszła  pociecha rodziców ? 
p rzyszła  chluba rodz in ;  ? O n -  
żeby miał zostać pożytecznym 
obyw atelem : przykładnym  chrze­
ścijaninem ! . .  . M n ie jsza ;  ale 
w szyscy przyznać m uszą  iż to je s t  
młody człowiek dobrego  - tonu .  
—  Co z nim  robić w k r a ju ? .  
O toż  zagadka i kłopot dla ojca 
i m atk i.

( Dokończenie nastąpi. )

O G R O D Y
N A  D N I E  M O R S K I  EM.

M orze jes t  w łaśc iw ym , a prze­
cież dotąd najmniej znanym  św ia ­
tem cu dów . Spostrzegać  się w  
nićm dają  z ja w isk a ,  k tórym  nic 
rów n eg o  nić ma na s ta łym  lą­
dzie. N igdzie  przyrodzenie  cza­
rujących  sw ych  p ło d ó w ,  w pię­
kniejszych nie rozw ija  ko lorach. 
Z w ykle  woda m o r s k a , m ało  
p rzeźroczystą  b y w a ; przecież 
zna jdu ją  się na tej niezmiernej 
p rzestrzen i mićjsca, gdzie płyn 
ten podziwienia godnie czys tym  
i p rzeźroczystym  b y w a ; lak d a ­
le c e ,  iż z ła tw ością  sam o dno
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morskie i na niem znajdujące 
się najdrobniejsze przedmioty, 
widziećmożna. W hlizkośc i  wysp  
Karaibskich, znajduje się podo­
bne miejsce. W od a  morska, tra­
cąc tam swoją m ętność, nagle  
staje się przeźroczystą jak krzy- 
slaf. Zdaje s i ę ,  jakoby okręt 
w tem  m iejscu, nie po słonćm  
m orzu , ale po niebieskiej pły­
nął przestrzeni. Na 15  sążni 
w g łą b ,  widzieć się dają podwo­
dne czarujące ogrody, gęsto ga ­
łęziami drzewa koralowego w roz­
maitych kolorach zarosłe. T y ­
siące nieznajomego i dziwnego  
składu robactwa , zaludniają te 
now e Hesperyjskie g a je ; a kro­
cie ryb różnofarbuych, niewi­
dzianych nigdy w Europie, cze­
piają się pniów koralu. Naoczni  
tego czarownego widoku świad­
kowie , zachwyceni byli wspa­
niałością kró lów , w  całym obra­
zie rozlanych —  i zapewniają, iż 
wyobraźnia ludzka jest za sła­
b ą , aby go mogła douie w y ­
stawić. W  rozlicznych i nad­
przyrodzonego kształtu rośli­
nach , na srebrnym piasku dna 
m orsk iego , zwolna się kołyszą­
c y c h ,  mienią się jak w kroplach 
czystej rosy, wszystkie farby tę ­
czy . Kryształowe fale unoszą

lam i nazad całe to wodne Kró­
le s tw o ,  nakszlałt zefiru, cosło-  
dkićm tchnieniem, tysiące kwia­
tów barwiących łąkę nachyla ; 
a zdumiałe i zachwycone oko ,  
zdaje się odkrywać nowego świata 
granice. Ze zaś woda, z przy­
czyny większej swej od pow ie­
trza gęstośc i ,  przybliża zawsze 
oku spostrzeżone przedmioty, 
zdaje się zatem stojącym na po­
kładzie okrętu , iż te podwodne 
kwiaty nowego Królestwa F lo ­
ry, ręką dostać i zrywać można. 
W szystk ie  te cudy jednak, w y ­
magają największćj wód mor­
skich ciszy 5 inaczej, próżno 
chciwe o k o ,  szukać ich będzie 
po wzburzonych wałach.

ŚMIESZNOŚĆ.

Matka w  mawiająca podobień­
stwo dziecięcia do ojca.

Dziewczynka udająca dorosłą 
pannę.

Młodzieniec zarozumiały.
Naturalne kwiaty w przypra­

wionych włosach.
Zbytek nagle spanoszonych.
Liberya podług fautazyi.
Strzelec za powozem kobiety.
Nieszczęśliwa miłość starca.



Fbancya. P a ry s  2 0  C zerw ca .—  
Tutejsze dzienniki powtarzają wia­
domość o w krotce nastąpić mają­
cej podróży marszałka Claezel do 
Hiszpanii ,  dia objęcia naczelnego 
dowództwa nad wojskami królowej.

Anglia . Londyn  3 0  C zerw ca .—  
Zamęście królowej, je s t  teraz jak  
mówi S ta n d a rd , powszechnem ga­
zet zatrudnieniem. Dopiero, da­
j ą  jej za męża bratonka króla L e­
opolda i xiężnej K ent 5 to znów 
syna Hieronima Buouapartego, ja ­
ko syna siostrzenicy xięźnej Kent; 
inni utrzym ują, że młoda królo­
wa przenosi nad wszystkich xię- 
cia Jerzego Kumberland, pow­
szechnie w  Anglii lubionego ; syn 
xięeia Oran ii b y ł  jeszcze przez 
ś. p.  króla i jego małżonkę w swo­
ich życzeniach protegowany. —  
S tandart mniema, iżby ostatni nie 
powinien mieć za sobą x iężn y K en l ,  
chyba gdyby dyplomacya uważała 
zaślubienie siostrzenicy króla L e­
opolda z wnukiem króla Wilhelma, 
jako środek kończący ugodę hol- 
lendersko - belgijskiej sprawy. 
Dziennik M orning Chronicie tw ier­
dzi , iż król hanowerski parlamen- 
towym ak tem , od obowiązku pod­
daństwa królowej W .  Brytanii u- 
wolninym być powinien, przed

wstąpieniem na tron ,  gdyż te 
dwie godności nie zgadzają się ra ­
zem ; król naw et jako obcy mo­
narcha mógłby być przeciw królo­
wej W ik to ry i ,  której przysięgę ja­
ko poddany złożył,  w wojnę wplą­
tany. —  Podług listów z Lizbony 
z dnia 13 b. m. panowała tam nie- 
spokojnośe objawiająca się w zgro­
madzeniach różnych, z powodu nie­
pomyślnych o postępie Miguelistów 
w południowych prowincjach wia­
domości. Rozchodziła się nar;  
w ieść;  iż w Porto  powstanie 1. 
wybuchnąć.

H i s z p a n i a ,  M a d r y t Czerwca. 
2 0  b. m zabiegi partyi opozycyj­
nej w Kortezach do obalenia mini- 
steryum nie powiodły się. ' H ra­
bia Almodawer objął znów mini- 
stery urn wojny. —  Dziennik E ro  
donosi: podług wiadomości zGelsas 
w A rrag o n i i , T ena  i Cabrero ze­
brali znaczne siły przy Hijar i P u­
ebla. Oddział tychże przybył do 
Quinto. Obawiając się nie bez­
zasadnie , iż nieprzyjaciel ma za­
miar przewóz przy Escaron przy­
wrócić.

Zapowiedziaua uroczystość za­
przysiężenia ustawy zasadniczej od­
była się w d. 18  b. m. jak  następuje: 
P rz y  wschodzie słońca 21  wy-



s t rza łó w  z a rm a t  oznajmiło m iesz­
kańcom dzień u ro czys ty .  B a lkony  
domów ozdobiono najp iękniejszem i 
d rap e ry iam i,  mimo 2 7  stopni upa­
łu m nóstw o ludu w św ią ta lnych  
ubiorach snuło się po u l icach ,  o 
lO te j  wchód do pałacu k o r tezó w  
obiegły mające od wnijśeia bilety 
o sob y ,  o wpół do jedenaste j  o tw o ­
rzono  tak o w e  i tłumy postrojonych 
piękności za ję ły  przeznaczone  miej­
sca. O d w unaste j  dolna sala za­
częła  się depu tow anem i w  para ­
dnych mundurach zapełn iać . O go­
dzinie 2giej w y s t r z a ł  z  a rm a t  o- 
znajm ił w y jazd  królowej z pałacu 
kró lew skiego .  W o jsk o  i milicya 
tw o rz y ły  ja k  zw y k le  szpaler  od 
P u e r l a  del Sol aż  do pałacu Kor- 
tc zó w , p rzez  k tó ry  ow dow iała  k ró ­
lo w a  , z córką  k ró lo w ą  Izabel lą  
w  k o sz to w n y m  o ś rn io -k o n n y m  po­
w o z ie  p rze jeżdżała .  Z a ty m  jecha ł  
w  drugim powozie In f a n tD o n  F r a n ­
cisco dc P a u l o , obok swojej m ał­
żonki.  G dy  w y s t r z a ł  oznajmił 
p rzybyc ie  p rzed pałac J . K .  Mości,

w ysz ła  na przeciw  deputacya i to ­
w a rz y s z y ła  je j  do s a l i , gdzie za  
wnijściem w szy scy  obecni p ow sta ­
li i n ie zajęli miejsc dopókąd k ró ­
low a w d o w a  nie usiadła p rzy  cór­
ce na tronie .  P o  lew e j  s tronie  
t ron u  na p ie rw szym  stopniu s iedział 
In fan t  Don Franc isco ; n a jw ażn ie jsza  
osoba całego zg rom adzen ia ,  p rezy -  
dujący w K o r t e z a c h  Don A ug us ty n  
A rgue lles  siedział po praw ej s t ro ­
nie t ronu .  On to p rzysu ną ł  się 
do królowej w d o w y  i p rzy ją ł  je j 
p rzys ięgę  na ks iędze  e w a n g e l i i ,  
podług przepisanej formy, poczem 
ta k o w ą  złożyli zgrom adzeni depu­
to w an i .  K ró low a w do w a  przem ó­
w iła  czule do p rzy tom nych .  O 
godzinie 4 le j  p rzy  głośnych ludu 
okrzykach  opuściła k ró low a pałac; 
o 5 tej ogłoszono po g łó w n ych  
częściach miasta u s t a w ę ; p rzez  
dw a dni nas tęp ne  p ow torzono  o- 
g ło s z c n ie , w ieczorem  miasto było 
w spania le  ośw iecone.

( g .  p . s . )
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IV Krakowie Czernikami Józefa Czecha.


